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Do P. T. Prenumeratorów!
Prenumeratę na r'ok 1926 podnosimy na 2 złote 30 groszy.

Powodem tego jest ogólna zwyżka cen, jaka w ciągu roku 1925 
nastąpiła. Ceny papieru i płace składaczy podniosły się prawie
0 40%. Podwyżka powinna wynosić 80 groszy, nie uwzględniamy 
jej jednak w całości, bo chcemy nawet mniej zamożnym prenume­
ratę ułatwić. Ufamy też, że ofiary na fundusz wydawniczy, podobnie 
jak w roku 1925, pozwolą nam niektóre zeszyty powiększyć
1 opatrzyć ilustracjami. Zaznaczamy, że komitet redakcyjny za 
swą pracę nie pobiera żadnego wynagrodzenia, to więc do tej 
nieznacznej podwyżki się nie przyczynia.

Wielu prenumeratorów nie zapłaciło jeszcze za rok 1925. 
Odwołujemy się do ich sumienia. Cześć Najśw. Sakramentu wy­
maga w pierwszym rzędzie cnoty sprawiedliwości, by oddać 
każdemu, co mu się należy. O ile nie nadeszlą należytości do 
15 stycznia, będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę.

Zaznaczamy, że tym, którzy nie mogą zapłacić, wysyłamy 
chętnie Głos Euch. bezpłatnie, muszą jednak o tern Administrację 
zawiadomić.

Czeki na przesyłkę prenumeraty załączyliśmy do zeszytu 
grudniowego.

Prosimy bardzo o rozszerzanie Głosu Euch. Jest to — śmiemy 
powiedzieć — jeden z ważnych obowiązków czcicieli Najśw. 
Sakramentu.

TOW . BIBLJOTEKA RELIGIJNA
jHH Lwów, Ormiańska 13. m i

U MODLITEWNIK PARAFJALNY (
j g  Książka do nabożeństwa dla wszystkich. Ważniejsze j j
m  modlitwy większym drukiem. Wyd. 2-gie. Stron 540. gg;-
m  Opr. w płótno 2'50 zł. |jg
=  Z aw iera: Kalendarz, katechizm, pouczenia d la rodziców  chrzest- g g
=  nych, dla now ożeńców, przy przyjm ow aniu kapłana u chorych, m g
m u  m odlitwy w  czasie Mszy św., przy spow iedzi i Komunji św., =
U l  w szystkie litanje, m odlitwy w różnych potrzebach, do św iętych, m |.
g g  4 ew angelje na Boże Ciało, godzinki o N ajśw . Sercu, do pięciu g g
HH Ran P. Jezusa i o N. Marji Pannie, koronkę do Trójcy Przenajśw . =

- i do pięciu Ran P. Jezusa, różaniec, nieszpory, gorzkie żale, m
- t drogę krzyżową, stokilkadziesiąt najczęściej używ anych pieśni, g g
m i  m iędzy niem i łacińskie: Veni Creator, Te Deum, Haec est dies, e==
  Asperges me, Miserere, Libera me, Salve itd. oraz m inistranturę.
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G Ł O S E U C H A R Y S T Y C Z N Y

Królowie u Króla.
1. UWIELBIENIE.

„Przyjechaliśmy, pokłonić się Jem a“ (Mat. 2, 1).

W  Betlejemie ruch .. .  Mieszkańcy wybiegają na przyzby do­
mów, patrzą ciekawie, dziwują się, od chwili do chwili rzuci ktoś 
słowo uwagi, zapytania... Na drodze od Jerozolimy przesuw a się 
karaw ana w schodnia.. .  wielbłądy, konie arabskie, służba, niewol­
nicy. Karawana k u p c ó w ?  Nie. Do tych chciwe oczy Żydów  przy­
wykły. Do tego barwnego bogatego orszaku jakoś zbliżyć się nie 
śmieją. Od licznej świty i służby odbijają postacie trzech m ężów ...  
Na czołach powaga, w  oczach spokojna, nieziemska błyszczy ra­
dość. Ciekawi Żydowie krótkie między sobą zamieniają pytania: 
Co za jedni, —  i dokąd id ą ? . . . .  A w duszach M ędrców brzmi 
odpowiedź: „Przyszliśmy pokłonić się Je m u !“ —  Idą na adorację!.. .

Ludzie W schodu przywykli do przepychu, do złota, lśniących 
kamieni, do śnieżnych pereł. Król, panujący mieszka w  pałacu 
o marmurowych kolumnach, tron z kości słoniowej, a szaty kró-
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lewskie z purpury  i złota. Zatrzymała się gw iazda .. .  Czy nad 
wspaniałym p a ła c e m ? . . .  N ie... Nieco poza małą, brudną, żydow­
ską  mieściną, na zboczu pagórka, przyczepiona do skały nędzna 
lepianka. Na tento przybytek ubóstw a gw iazda-przewodnicżka pro­
mienie sw e rzuciła. K araw ana zatrzymała się, a Królowie dają roz­
kaz, by z tobołów podróżnych najpiękniejsze w ydobyć szaty. Już 
przybran i.. .  po k ró lew sku.. .  bogate, złotolite płaszcze, na głowach 
diademy, kosztownymi zdobne kamieniami, dokoła nich liczna 
świta. Zbliżają się do lepianki...  Do kogo idziecie?...  Co czynić 
chcec ie? . . .  Przychodzimy na adorację .. .  Przyszliśmy pokłonić się 
J e m u ? . . .  Ależ k o m u ? . . .  Opuściliśmy dom, rodzinę, kraj, —  nie 
szukaliśmy siebie, —  i teraz nie szukamy siebie... Mniejsza, gdzie 
now onarodzony Król przebywa, jakie ma mieszkanie...  Nie przy­
szliśmy szukać złocistych pałaców, ani hołdów i wielkości...  Przy­
szliśmy szukać Jego, Mesjasza, Króla, Boga. Przyszliśmy pokłonić 
się Jem u!.. .  .

W  świątyni Pańskiej cisza, mrok, przedem ną ołtarz, taberna­
kulum, a w  niem ukryty Jezus. I ja przyszedłem na adorację, 
przyszedłem pokłonić się Jemu, temu Bogu wielkiemu, wszech­
mocnemu, chociaż tutaj okrytemu osłoną chleba, postacią sw ą tak 
drobnemu, maluczkiemu. Czem jes tem ? .. .  Nędznem stworzeniem, 
grzesznikiem, garstką prochu, —  więc iżby wielbienie moje mil- 
szem było Jezusowi, łączę je z waszem wielbieniem, o święci Kró­
lowie W schodu, i z wami sercem całem powtarzam: Jezu, z miłości 
ku nam tak maluczki i słabiuchny, Tyś Bogiem, S tw órcą i P a ­
nem  naszym. Tobie cześć, chwała, uwielbienie!

2. DZIĘKI.

A u jrza w szy  gw iazdą, uradow ali się  radością
w ielką  (Mat. 2, 10).

Gwiazda przyprowadziła trzech wielkich M ędrców W schodu 
do now onarodzonego Jezusa. O na wskazywała im drogę, ona do 
znoszenia trudów  podróży zachęcała, ona n iew ym ow ną radość 
w  serca ich wlewała, ona wreszcie nad nędzną zatrzymawszy się 
stajenką, w jasnem swojem świetle pokazała im Jezusa. Upadli na 
kolana, a w  śliczne Niemowlątko wpatrzeni czuli, że im jest do­
brze, bardzo dobrze. Niepokalana tkliwem, matczynem sercem 
swojem odczuwając potrzebę serca ludzkiego, maleńkiego Jezusa
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w  objęcia M ędrca złożyła, a ten, uniesiony szczęściem, Boską 
Dziecinę do serca przytulał, rączki i nóżki pocałunkami okrywał, 
i łzami radości zwilżał, i szeptał wzruszony: „Dzięki Ci, dzięki za 
to  szczęście, jakiem mię dzisiaj napełniasz! Tego, którego pra­
gnęli oglądać prorocy, za którym ziemia cała przez wieki tęskniła, 
ja  nędzny, niegodny do serca mojego przytulam! Bądźże już odtąd 
jedynym Królem biednego serca m ojego!“

Czy mam mu zazdrośc ić? .. .  Nieraz, w ciszy modlitwy i moje 
serce rozpiera pragnienie: O, gdybym mógł Jezusa mojego, ten 
najcudniejszy Kwiat naszej ziemi, to Szczęście istotne Aniołów 
i Świętych, gdybym mógł choć na chwilę w  objęciach moich tu­
lić, upieścić, pocałunkami okryw ać.. .  gdybym  mógł!...

A przecież... i ja mam moją piękną, jasną, przewodnią 
gwiazdę, która mię do Jezusa prowadzi i Jego mi nieomylnie w ska­
zuje. Dzisiaj rano .. .  Kapłan stał przy ołtarzu... Wtem ciszę świą­
tyni przerywa spokojny głos dzwonka, —  pochylam głowę a ka­
płan w ym aw ia  zwolna: „Hoc est Corpus meum —  To jest ciało 
m oje“ ... Oto gwiazda moja. Wiem już, wiem napewne, gdzie szukać 
Jezusa.

M ówimy nieraz: W ielką była wiara Trzech Króli, że w małej 
Dziecinie uznali Boga, ale my potrzebujemy większej, by w dro­
bnej Hostji uwielbiać Boga. Nie, stokroć nie! Rozważm y...  Mędr­
ców  powołuje i prowadzi jasna gwiazda. Tak, —  ale ciche pro­
mienie tej g w i a z d y  m i l c z ą ,  nie mówią ani słowa, nie opowia­
dają  o Nowonarodzonym. Oni jednak w ierzą.. .  idą za gwiazdą, 
szukają  i znajdują. A j a ? . . .  Do mnie od dzieciństwa w s z y s t k o  
m ó w i .  Gdy mnie, maleńką dziecinę, pobożna matka do kościoła 
prowadziła, mówiła mi, na złote drzwiczki tabernakulum  w ska­
zując: „Tam mieszka Jezus!“ A ja wierzyłem, wierzyłem tak mocno, 
że gdyby mię najmędrsi świata filozofowie przekonywali, że tam 
niema Jezusa, ja byłbym krzyczał, i płakał, i wołał: T am  j e s t  
Jezus!.. Czemu ta k ?  —  Ach, bo ja  byłem chrześcijaninem... Zle­
w ająca  się na dziecięcą g łówkę moją w oda Chrztu świętego wlała 
w  moją duszę w i a r ę . . .  1 dlatego mnie łatwiej jest wierzyć, jak 
Świętym Trzem Królom.

O Jezu, jak Ci za tę wiarę, mojej biednej duszy tak całkiem 
darm o daną, podziękuję?

Święci Mędrcy widzieli śliczne Dzieciątko, tulili Je do serca, 
pocałunkami okrywali, ale i to Dzieciątko milczało... Do mnie ten
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sam  Jezus m ów ił i m ó w i  ciągle. Od chwili przygotow ania do 
pierw szej Kom unji do uszu moich dochodzi słodki głos Jezusa — 
przez Ew angelję, przez katechizm , przez kap łanów : To jest Ciało 
moje, —  to jest Krew m oja!... we mnie tę w iarę ' Kościół św. 
M atka moja ustaw icznie w paja, a jabym  m iał m ówić, że mi tru ­
dniej wierzyć, jak  Trzem  K ró lo m ? ... O Boska Dziecino żłóbka 
i tabernakulum , dzięki Ci za tę wiarę, z k tórą żyć tak łatw o 
i dobrze.

T rzej Królowie tulili Najśw. Dzieciątko do serca, pieszczo­
tami ok ry w ali... A mnie czego n ie d o s ta je ? ... M am Jezusa m ojego 
tyle razy, ile razy Go zap rag n ę ... W  Komuji św. codzień w olno 
mi tulić Go do serca, pieszczotą okryw ać, kochać i uw ielb iać... 
I tak dziś, jutro, i aż do ostatniej K om unji-W iatyku. O, zapraw dę, 
szczęście moje w iększe od w aszego, święci Królowie, a w iara moja 
stokroć łatw iejsza, boć przecie każda K om unja zw iększa ją  i oży­
w ia ... A tych Komunij w życiu tyle! O Jezu najdroższy, jeśli Ci 
za tę w ielką łaskę nigdy szczerze nie dziękow ałem , to dzisiaj przy­
najm niej duszę moją całą w aktach najgorętszej w dzięczności przed 
T obą w ylać pragnę. O Miłości niepojęta, dzięki Tobie!

3. PROŚBA.

/  ofiarowali Mu d a ry: złoto kadzidło i mirrą
(Mat. 2, 11).

P o  uw ielbieniu, po upieszczeniu, po ucałow aniu Bożego Dzie­
ciątka, św ięci Królowie u nóżek Jego złożyli sw e dary. Królowie —  
Królowi. Jeden błyszczące rozsypał złoto, drugi w onne kadzidło, 
trzeci da ł szkatułkę z mirrą. I mnie potrzeba, zanim  słodką go­
dzinę mojej adoracji zakończę, u stóp Tw oich, o Królu mój Boski, 
złożyć d a r  m ó j... I cóż mógłbym  dać Tobie, Tobie, którego jest 
w szystko, i któryś w szystko s tw orzy ł? ... W iem , jednego  tylko żą­
dasz odem nie, a dar ten ponaw iać m ogę każdej chwili, w e dnie 
i w  nocy. O ddaję  Ci s e r c e  moje, oddaję  Ci m i ł o ś ć  moją. Przy 
każdej Mszy św., przy każdej Komunji p ragnę oddać Ci w  darze 
serce m oje całe m iłością ozłocone. A jeżeli złoto serca m ojego nie 
jest jeszcze dość czyste, oczyść je Ty Sam, —  rzuć je w  piec 
ognisty cierpienia i bólu, aż zalśni całe czystem, najczystszem  
zlotem.
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Do złota dodam  kadzidło. Niech m o d l i t w a ,  jak  w oń ka­
dzidła, bezprzestannie unosi się ku Tobie, a iżby św iętą i miłą 
Ci była, Ty sam  naucz mię modlić się. Tutaj, w Hostji utajony, 
Ty, o Jezu, ustaw icznie modlisz się Ojcu Tw ojem u. W ięc, Panie, 
naucz mię modlić się!

A dar mój ostatni, to mirra. T a  kosztuje na jw ięcej... O f i a r a  
c i e r p i e ń ,  łez, bólów, zaparcia, niepow odzeń, choroby. Życie ludz­
kie —  to jedno cierpienie, ale tak być musi. Miłość nasza cierpi, 
a my chcielibyśm y żyć bez c ierp ien ia? M iłość nasza w  żłóbku 
i na ołtarzu ofiaruje się za nas, a my chcielibyśm y przejść życie 
bez o fia ry ? ... Tak, —  gdzie Jezus, tam musi być mirra, —  m irra 
u żłóbka, m irra u grobu.

O Jezu, Ofiaro w żłóbku, najdroższa Ofiaro ołtarzy naszych, 
daj mi tę św iętą przem yślność miłości, która szuka, w ypatru je 
pilnie na drodze życia drobnych m irry gałązek, by w iązkę ich 
przynieść do stóp ołtarza Tw ego i Serce T w oje uweselić. Ofiaro 
Miłości, Jezu najdroższy, naucz mię z każdego cierpienia, z każ­
dego bólu, z każdego um artw ienia dla miłości Tw ojej korzystać.

Pasterka.
T ak —  wiem, że o północy,
Jak ow ą przed w iekam i nocą,
Zrodzisz się —  Chryste —  w  moich dłoniach, 
Słów ust m ych niepojętą mocą.

Chóry anielskie zstąpią 
Przez otw orzone niebios wrota.
Przy Tw ej kolebce staną służki 
W iernie: m a miłość i tęskota.

Na korporale — żłóbku 
Serce podścielę m iasto siana,
Za które mi miłośnie spłaci 
Serca Tw ojego k rw aw a ran a ...

Ks. P. Świerzko.
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Nawrócona przez Eucharystję.

W  pierw szych m iesiącach po w ybuchu rewolucji bolsze­
wickiej zdaw ało  się katolikom , że na ruinach carskiego sam o- 
w ładztw a zakw itnie w olność. Zaznaczali tedy sw oje istnienie urzą­
dzaniem  w ielkich procesyj w  m iastach, m nożeniem  publicznych 
religijnych obchodów , a gdy prześladow anie rozwiało ich nadzieje 
i m arzenia, wiele dusz poznało już było Kościół katolicki. W  ich 
liczbie znajdow ała się księżniczka rosyjska, M arta Edyta A lm e- 
dingen.

W zruszające i tajem nicze są  dzieje jej n aw ró cen ia1). Żaden 
prom ień w iary katolickiej nie zaśw iecił nad kołyską Edyty i nad 
jej czołem dziecięcem. O chrzczona w  wierze schizm atyckiej, którą 
w yznaw ał jej ojciec, od matki, Angielki rodem , nauczyła się po­
w ażać religję anglikańską. Jeżeli potem  poznała Kościół katolicki, 
to jakby  przez mgłę, z dzieł autorów  protestanckich i schizm a- 
tyckich, których chciw ie czytała. N abraw szy przekonania, że „re- 
form a“ narzucała się w  XVI w ieku jako konieczność, zaprzestała 
m łoda Rosjanka dalszych poszukiw ań, utw ierdzając się w  angli- 
kanizmie.

W  20-tym  roku życia, 30 m aja 1918 r. ujrzała Edyta po raz 
pierw szy odsłonięte oblicze Kościoła katolickiego. Była w gościnie 
u sw ych przyjaciół, A m erykanów , na pożegnalnym  podw ieczorku, 
gdy z ulicy doszedł do uszu jej dziwny jakiś i potężny śpiew . 
Pozostaw iając lichą herbatę i czarny chleb zastępujący ciasta, po­
deszli goście do okna, by lepiej w idzieć pochód. Na czele jego 
postępow ali mężczyźni z różnobarw nem i chorągw iam i i ze św ie­
cami w  ręku; potem  szło duchow ieństw o we w spaniałych, lśnią­
cych w  słońcu, szatach, otoczone dw om a rzędam i dziew cząt w  bieli.

A m erykanie zachow yw ali milczenie, a dw óch naw et przy­
klękło. Czyżby to był pochód m etodystów , lub baptystów , podobny 
do tych licznych orszaków , krążących od kilku m iesięcy po m ieście?  
Podczas gdy Edyta zadaw ała sobie to pytanie, pew ien Francuz 
zarażony już bolszew izm em , zaw ołał:

„Ach! to dziś św ięto Bożego C iała“ i dodał jakby  sam  do 
siebie, w zruszając ram ionam i: „Dlaczego na to pozw olono? To

') Pełen prosto ty  opis tegoż, ręką sam ejże konwertytki skreślony, 
zam ieścił „ C a t h o l i c  H e r a l d " .
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jest u nas praw dziw a plaga. A zresztą, m niejsza o to. Zrobi to 
niewiele złego. T e rosyjskie kanalje nic z tego nie zrozum ieją".

W idok procesji w yw arł silne w rażenie na Edytę, k tóra  nie 
um iała sobie w ytłum aczyć tego uczucia; chciałaby była zapytać 
Francuza owego, ale ją  coś od niego odpychało. W reszcie użyła 
jakiegoś pozoru, by się usunąć i pobiegła za procesją. Złą­
czywszy się z orszakiem , zauw ażyła zdziwienie, w yw ołane jej obe­
cnością. Kiedy celebrans w chodził z P rzenajśw . Sakram entem  po 
stopniach do kościoła św. Katarzyny, śp iew y zamilkły; w szyscy 
poklękali na ziemi, a Edyta w raz z nimi. P onad  jej duszą unosiła 
się jakaś obecność słodka, cicha i n ieokreślona ...

Po b łogosław ieństw ie uczestnicy rozeszli się w  różnych kie­
runkach. Spoglądając na sztandar biało-złoty z napisem  hiszpań­
skim, pow zięła Edyta myśl, by iść za nim. W raz Polakam i i Li­
tw inam i, śpiew ającym i pieśni pobożne, w yszła z m iasta i dotarła 
do m ałego, ciem nego kościoła. W szedłszy tam , przyklękła w ką­
ciku. Ksiądz w stąpił na kazalnicę, a choć język, którym  mówił, nie 
był Edycie znany, zrozum iała treść kazania. Była w niem  m ow a 
o nieskończonej miłości P ana  Jezusa, k tóra znalazła sw ój w yraz 
w ustanow ieniu P rzenajśw . E ucharystji... W ierni w inni być za to 
wdzięczni i wznosić Mu przybytki we w łasnych sercach.

Edyta nie w spom niała  matce ani otoczeniu o całem tern zda­
rzeniu, które pozostaw iło w  jej duszy jakiś nieokreślony pociąg ku 
tajem niczej obecności C hrystusa w  Przenajśw . Sakram encie.

M łoda R osjanka pow róciła do kościoła św. K atarzyny w  sm u­
tniejszych okolicznościach, przyodziana w m undur w ojskow y.

Pew nego popołudnia, w olna od służby, przechadzała się Edyta 
w zdłuż Newy, a napotkaw szy po drodze o tw arty kościół, w eszła 
do w nętrza. N abożeństw o różańcow e kończyło się w łaśnie i kapłan 
udzielał b łogosław ieństw a Przenajśw . Sakram entem . Poniew aż Edyta 
nie pom yślała o odkryciu głowy, w yw ołało to w śród w iernych 
oburzenie, lecz w  tejże chwili szw ajcar kościelny w yprow adził 
ją  z kłopotu, oznajm iając, że Ksiądz Proboszcz chce się widzieć 
z ■„m łodym  żołnierzem ". Miły i w ytw orny sposób  obejścia pol­
skiego kapłana rozpędził zły hum or Edyty. M ów iła z nim o swem 
życiu w ojskow em , o procesji B. Ciała, o sw oich sm utkach i otrzy­
m ała od sługi Bożego obietnicę, że będzie o niej pam iętał przy 
ołtarzu. S łow a te były dla niej niezrozum iałe. W reszcie rzekł jej 
kapłan na pożegnanie: „M oje dziecko, w iedz o tern, że gdziekol-
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wiek idziesz i cokolwiek robisz, jesteś w rękach Boga, który mieć 
będzie o tobie staranie aż do końca“. Tego  wieczora, w ciemnym 
i cichym kościele, modliła się Edyta po raz pierwszy na klęczkach 
przed Najśw. Sakramentem i tym razem znów owładnęło nią po­
czucie rzeczywistej obecności Boga.. .

P o  raz trzeci zetknęła się przyszła konwertytka bliżej z wiarą 
katolicką przez dogmat Świętych obcowania. Oto w bataljonie 
Edyty była młoda, pobożna Polka, z którą zbliżyły ją  kilkakrotnie 
sp raw y  służbowe. Pew nego razu posłano ow ą Polkę wraz z gro­
nem towarzyszek na wywiady. Edyta przyłączyła się do tego od­
działu i szła razem kilka kilometrów. O ddalając się, zwróciła uwagę 
na m łodą Polkę, która z wielką żarliwością odmawiała jakąś mo­
dlitwę i całowała jakiś przedmiot, ściskany w zziębniętych dło­
niach. W e d w a  dni potem powróciła ow a grom adka, lecz brako­
wało w  niej dwóch żołnierzy, a między nimi owej Polki. Edyta 
dowiedziała się smutnych szczegółów jej śmierci i zdumiona była, 
dostając w dziedzictwie po niej małą, na  pół złamaną koronkę, 
którą zmarła całowała przed odejściem. „Polka  prosi panią o przy­
jęcie tego upom inku1', powiedziano Edycie —  „przed pochodem 
odm awiała  za panią „Ojcze nasz“, bo pani była dla niej dobra 
i ona o niej nie zapomniała". Edyta nie mogła sobie przypomnieć, 
na czem polegała ta dobroć, lecz myśl, że ow a Polka pamiętała 
o niej w  ostatnich modlitwach, wzruszyła ją  głęboko; pragnęła też 
odwdzięczyć się jej przed Bogiem. Była to pierwsza modlitwa 
Edyty za zmarłych.

Zaledwie zwolniona ze służby wojskowej, straciła Edyta 
matkę i poczęła szukać w  studjach zapomnienia smutku, uczęszcza­
jąc na wykłady uniwersyteckie. Historja Kościoła i dzieła Ojców, 
którym poświęcała wszystkie wolne chwile, skierowały jej uwagę 
na sp raw y bieżące. Były to czasy silnej fermentacji religijnej. Urzę­
dow y kościół rosyjski chwiał się w posadach; umysły nieoświe- 
cone, lub też śmiałe i pewne siebie, oddaw ały  się dowolnym ba­
daniom i tłumaczeniom w dziedzinie wiary, a w pośród  ogólnego 
zamętu garstka dusz w ybranych odważnie szukała drogi prawdy.

N a uniwersytecie piotrogrodzkim znajdow ała się g rom adka 
słuchaczy, badających liturgję Ojców Kościoła i scholastyków. 
Edyta przyłączyła się do nich, a w tern ś rodow isku zapominała 
o grozie położenia, zatapiając się w świetlanym pokoju minionych 
wieków. P ew nego  razu w pad ł w  jej ręce traktat św. Cyprjana
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o jedności Kościoła. Patrząc na rozłam w łonie schizmy, porów ny­
w ała z nim i z tern, co w iedziała o kościele anglikańskim , ideał 
przedstaw iony w pism ach biskupa z Kartaginy. Czytała tam, że 
Kościół praw dziw y nie zna w sw em  łonie rozdziału i w alk na 
punkcie dogm atów  i to było potępieniem  sekt rosyjskich; czytała 
rów nież, iż Kościół praw dziw y musi być całkowicie wolny od 
m ieszania się ludzi św ieckich w  -jego atrybucje, a w  kościele angli­
kańskim  był wręcz przeciw ny stan rzeczy. Edyta poczęła stud jo- 
w ać głębiej dzieje anglikanizm u i przekonała się, że nastąpiło  
istotne zerw anie z Kościołem katolickim. T rzeba było przeto w y­
bierać  między Ojcami a anglikanam i. Edyta starała się o w yro­
bienie sobie coraz to jaśniejszego pojęcia o jedności Kościoła, 
śledząc takow ą w całym ciągu dziejów jego aż do Soboru W a­
tykańskiego. Po roku specjalnych studjów  w  tym zakresie doszła 
przyszła konw ertytka do przekonania, że praw dziw y, nieskażony 
chrystjanizm  jest w Kościele katolickim. Ew angelja m ówiła jej 
o tej opoce, na której C hrystus zbudow ał Kościół swój, a tą opoką 
Rzym.

P raw d a zajaśniała już przed oczyma duszy Edyty, k tóra jednak  
w ahała  się jeszcze co do jej przyjęcia.

W  tym to czasie choroba zaw iodła m łodą R usjankę w  progi 
szpitala, w którym  spędziła siedm  miesięcy. Przytłoczona niem ocą 
nie zauw ażyła kapłana, który każdego ranka przechodził obok jej 
łóżka, niosąc Przenajśw . Sakram ent jednej z jej w spółtow arzyszek 
niedoli i zatrzym yw ał się, by Edytę znakiem  Krzyża św. pobło­
gosław ić.

P ew nego razu p ielęgniarka jej, Francuzka, odezw ała się do 
niej w  te słow a: „Cieszę się, że pani m iewa się lepiej, m odliłyśmy 
się za nią w szystk ie11.

„W szystk ie? ... Co to znaczy?
„Cała nasza m ała g ro m ad k a1', odrzekła pielęgniarka z uśm ie­

chem. „Niedaleko stąd  jest kościół francuski, gdzie odm aw iano za 
pan ią  now ennę11.

„N ow ennę? 11 C hora nie znała tej praktyki. Chcąc przeciąć 
rozm ow ę, odparła pospiesznie:

„W iecie zapew ne, że nie jestem  katoliczką11.
„Tak, ale m odliłyśm y się, aby nią pani została11.
O dpow iedź ta  podrażniła nieco Edytę, bo jeśli myśl przejścia
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na katolicyzm uporczyw ie do jej umysłu pow racała, to zabiegi 
czynione przez innych w  tym kierunku, odstręczały ją.

D nia jednego w reszcie spytała Edyta Francuzkę, czy zna 
w  P iotrogrodzie jakiego katolickiego księdza. Podano  jej nazw isko 
Ojca A m oudru, D om inikanina, ofiarując się go sprow adzić. Nie 
skorzystała z tego Edyta, ociągając się wciąż jeszcze, lecz zam ie­
rzała w ybrać się w przyszłości .sam a do ow ego kapłana. Jakoż 
w parę miesięcy po tej rozm ow ie udała się do wyżej w spom nia­
nego zakonnika. M ówiła z nim o historji, o polityce, o studjach 
liturgicznych, ale ani słow em  nie napom knęła o tern, co było w ła­
ściwym celem jej odwiedzin. Przy pożegnaniu usłyszała od sługi 
Bożego te proste słow a: „M odlić się będę za p an ią“.

Pom im o nieustających przynaglań łaski opierała się jej Edyta 
w  dalszym ciągu, gdy oto znów choroba postaw iła ją  w obliczu 
śmierci. P ielęgniarka dała o tern znać O. Am oudru, ale z chorą 
tak było źle, że m ogła zaledw ie wym ówić te słow a: „Ojcze, pragnę 
zostać katoliczką1', poczem straciła przytom ność. W śród  długich 
nocy, traw iona gorączką, przechodziła Edyta kolejno w  myśli sw oje 
poszukiw ania p raw dy i studja, oskarżając się, że odrzuciła w oła­
nie Pana i błagając Go, by jeszcze przem ów ić raczył. Pom im o 
to dopiero po 12 m iesiącach nam ysłu i zwłoki poszła osta­
tecznie za głosem  Tego, który przem ów iw szy po raz pierw szy do 
jej serca w  pierw szą uroczystość B. Ciała, jaką  oglądały ulice 
P iotrogrodu, nie przestał odtąd stać u jego drzwi i kołatać J), do­
póki Mu nie otworzyła.

D nia 20 m arca 1921 roku, w  Niedzielę Palm ow ą, ks. M arta 
Edyta A lm edingen przyjęta została na łono św. Kościoła katolic­
kiego, by stać się jego w ierną córką, nieustraszoną w yznaw czynią 
i gorliw ą apostołką, oddającą słow o i pióro na usługi katolickiej 
spraw y.

M iędzy inemi napisała św ieża konw erty tka książkę p. t.: 
„ K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w R o s j i  w d o b i e  d z i s i e j s z e j " 2). 
W  konferencji o stanie religijnym w Rosji w spółczesnej, w ygło-

1) Obj. św. Jana.
2) „ T h e  C a t h o l i c  C h u r c h  in R u s s i a  t o - d a y “ by M artha Edith 

Almedingen, B. A., a spiritual daughter of Mgr. Budkiewicz. Z pracy tej 
zaczerpnął niejeden szczegół C a p .  M. C u l l a g h  do swego cennego dzieła: 
„ P r z e ś l a d o w a n i e  c h r z e ś c i j a ń s t w a  p r z e z  b o l s z e w i z m  r o ­
s y j s k i " .  Tłum . K. Iłłakowiczówna. Nakł. X. X. Jezuitów. Kraków 1924.
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szonej w obec członków „T o  w a rz . i m . K a r d .  Ne  w rn a n  a “ w uni­
w ersytecie w  Birm ingham , podnosiła Edyta A lm edingen z przeję­
ciem pośw ięcenie pasterskie Ks. Arcyb. C ieplaka, kierującgo w śród 
ciągłych szykan i niebezpieczeństw , z dom ku o 3 pokoikach, całą 
ow czarnią katolicką w R o s ji]).

N aw rócenie Edyty to jeden w ięcej trium f Boskiej Eucharystji, 
która w  długiej w ieków  kolei tyle ich już w duszach ludzkich 
odniosła, „ a b y  b y ł  u w i e l b i o n y  O j c i e c  w  S y n  u “ 2).

Życie Pana Jezusa w Przenajśw. Sakramencie
przez O. D algairns ze Zgrom. XX. O ratorjanów  (w streszczeniu).

Jezus, Bóg i człow iek jest dla nas w szystkiem  we w szyst- 
kiem. Z winy natury zepsutej jesteśm y duchow o um arli i abyśm y 
żyć mogli, trzeba, żeby Jego życie spłynęło na nas i stało się na- 
szem. C hrystus Pan odkupił nas na krzyżu, ale trzeba jeszcze było 
zastosow ać do każdej duszy zosobna to w ielkie dzieło odkupienia. 
Dzieje się to za pośrednictw em  sakram entów , przedew szystkiem  
zaś tego, który zwie się Przenajśw iętszym  Sakram entem . To sam o 
św ięte Człow ieczeństw o, którego piękność w  sercach naszych tak 
często m iłość i zachw yt budzi, staje się źródłem  naszego uśw ię­
cenia. Z jednoczenie z żyjącym Jezusem , oty w ielki cel Przen. Sa­
kram entu. Badajm y, jakiem  życiem Jezus w nim żyje, aby dopro­
w adzić do skutku połączenie się z każdym  z nas zosobna.

C udów  tego w ielkiego Sakram entu niew yczerpujem y bynajm niej 
przez badanie  sam ej chwili przeistoczenia. G dy wielki akt konse­
kracji zostaje na ołtarzu spełniony, gdy św. Człowieczeństwo, 
z Bóstw em  złączone, zajęło miejsce chleba i w ina, możem y jeszcze 
próbow ać w niknąć w  życie i działanie Jezusa pod tą zasłoną uta­
jonego. Tysiąc pytań nasuw a się co do w arunków , jakim  podle­
gają w ładze Jego bytu. Jakie są Jego myśli, jakie uczucia podczas 
gdy jako  dobrow olny w ięzień przebyw a w  Hostji ? Jest żyjący, bo 
gdy raz umarł, to drugi raz um rzeć nie może. Jego ciało musi 
być żywem , czy więc Jego dusza posługuje się niem zaw sze jako

^  Patrz artykuł m ój: „ E c h a  p a m i ę t n y c h  w y p a d k ó w  w  1923 r.“ 
(„Polak-K atolik“ z 28 lutego 1925 r.)

3) Jan XIV. 13.
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sw ym  o rganem ? Czy zmysły Jego są rozbudzone, czy też uśpione 
snem  śmierci mistycznej ? P rzyglądam y się Hostji, która jest tu 
przed nami i w szystkie te myśli tłoczą się do naszej duszy. Zw łaszcza 
w  wielkiej chwili Komunji św. chcielibyśm y wiedzieć, czy On jest 
tylko bierny, a jeżeli działa, to jakież są  w tedy działania Jego św. 
C złow ieczeństw a? Przen. S akram ent jest sam w  sobie całym św ia­
tem i tak sam o pragniem y gorąco poznać jego cuda, jak  inni 
p ragną znać św iat przyrody, która snuje i p rzerab ia nieustannie 
sw ą różnobarw ną tkaninę dokoła nas.

Jest to już cudem  niew ysłow ionym , że w szystkie dziwy Boże, 
zaw arte w Eucharystji, m ają K om unję za swój cel. Każda z nie­
przeliczonych Hostyj konsekrow anych na całym obszarze świata, 
jest przeznaczoną na to, aby była przyjętą przez jedno  ludzkie serce. 
M oże być pierw ej w zniesiona w ysoko w śród  blasku św iatła i woni 
kadzideł jako  przedm iot błogiej, cichej adoracji, lecz, ostatecznie 
celem jej jest być spożytą. Na czas jak iś jest podw yższoną na 
tronie, lecz ostatnią jej siedzibą jest człowiek. O bnosim y Jezusa 
w procesjach, otaczam y Go złotem i klejnotam i, lecz w  końcu 
znajduje O n drogę do zaw arcia najściślejszego zw iązku z jednem  
ze sw ych nędznych stw orzeń. Dlatego to opuścił niebo i zstąpił 
nisko. Niezliczone cuda przeistoczenia zaw arte w  Hostji, z których 
każdy o w iele przew yższa w szystko, co podziw iam y w siłach przy­
rody lub w  urządzeniu w szechśw iata, m ają ten jedyny cel: połą­
czyć święte Człow ieczeństw o i Bóstwo Jezusow e z którym kolw iek 
z nas. 1 to nie jest jeszcze najw iększy cud w  Eucharystji świętej.

Te dziw ne narodziny, które się na  ołtarzu odbyw ają, m ają 
to w łaściw ego, że gdy Dzieciątko M arji rodziło się Betleemie, to 
rodziło się dla całego świata, ale to pow tórne wcielenie, które na 
każdym  ołtarzu się uskutecznia, dzieje się dla jednej poszczególnej 
duszy, [akąż nieskończoną miłość Jezus każdem u z nas okazuje! 
W szystkie cuda zaw arte w każdej Hostji, cuda, które sp raw ia  cała 
w szechm oc Boska, na to się spełniają, aby  Jezus m ógł się złączyć 
z nędznym  grzesznikiem  dopiero co z grzechu śm iertelnego roz­
grzeszonym . Nie oczekuje Go tu przeczysty żyw ot Marji, ale serce 
w czoraj jeszcze w ystępkiem  skalane. K ażda Hostja, z całym sze­
regiem  w łaściw ych jej cudów, jest przeznaczona dla tej a nie dla 
innej kom unikującej duszy. Jezus kocha każdego z nas miłością 
tak czułą i tak odrębną, że Jego celem ostatecznym , kiedy wchodzi 
w  życie eucharystyczne, jest połączenie się jak najściślejsze z na-
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tu rą  nam iętną i k rnąb rną  każdego z nas, aby  dzielić nasze ludzkie 
radości, osładzać nasze ludzkie cierpienia, uczynić pokusy zno- 
śnem i i przelew ać w  nas sw e własne, czyste życie.

Taki jest ogólny zarys tajem nicy Komunji św. Starajm y się 
w niknąć jak najgłębiej w ten wielki czyn miłości i pojąć, jakiem  
jest w  Hostji życie Jezusa, aby poznać, o ile się to da, działanie 
Jego w  naszych duszach. (C. d. n.)

Nowy tekst „Aktu poświęcenia Najśw. Sercu
Jezusowemu".

K ongregacja Obrzędów ogłosiła w listopadow ym  num erze A c t a  A p o s t o ­
l i  c a e  S e d i s  autentyczne teksty „Aktu pośw ięcenia Najśw . Sercu Jezuso- 
w em u“ w języku łac., w łoskim , francuskim , angielskim , niem ieckim, portu­

galskim i polskim . Podajem y go w  całości.

O Jezu Najsłodszy, O dkupicielu rodzaju ludzkiego, wejrzyj 
na nas korzących się u stóp ołtarza Tw ego. T w oją jesteśm y w ła­
snością i do Ciebie należeć chcem y; oto dzisiaj każdy z nas od­
daje się dobrow olnie N ajśw iętszem u Sercu Tw em u, aby jeszcze 
ściślej zjednoczyć się z Tobą. W ielu nie zna Ciebie w cale; wielu 
odw róciło się od Ciebie, w zgardziw szy przykazaniam i Tw em i Zlituj 
się nad  jednym i i drugim i, o Jezu N ajłaskaw szy i pociągnij 
wszystkich do Świętego Serca Swego. Królem nam  bądź, o Panie, 
nietylko wiernym, którzy nigdy nie odstąpili od Ciebie, ale i sy­
nom m arnotraw nym , którzy Cię opuścili. Spraw , aby do dom u 
rodzicielskiego wrócili co prędzej i nie zginęli z nędzy i głodu. 
Króluj tym, których albo błędne m niem ania uwiodły, albo niezgoda 
oddziela; przyw iedź ich do przystani p raw dy  i jedności wiary, 
aby rychło nastała jedna ow czarnia i jeden  pasterz. Królem b^dź 
tych wszystkich, którzy jeszcze błąkają się w ciem nościach po­
gaństw a lub islamizmu i racz ich przyw ieść do św iatła i królestw a 
Bożego. W ejrzyj w reszcie okiem m iłosierdzia Sw ego na synów  
tego narodu, który był niegdyś narodem  szczególnie um iłowanym . 
Niechaj spłynie i na nich, jako zdrój odkupienia i życia ta  Krew, 
k tórą  oni niegdyś wzywali na siebie. Zachow aj Kościół Swój, 
o P anie  i użycz mu bezpiecznej wolności. Użycz w szystkim  na­
rodom  spokoju i ładu. Spraw , aby ze wszystkiej ziemi od końca
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do końca, jeden brzmiał głos: Chwała bądź Bożemu sercu, przez 
które nam stało się zbawienie; Jemu cześć i chwała na wieki. 
Amen.

Uklękanie przed Przenajświętszym Sakramentem.

Ośmielamy się przypomnieć wiernym jeden sposób uczcze­
nia Przenajświętszego Sakramentu, potrzebniejszy za dni naszych, 
jak kiedykolwiek indziej, zapominany przez wielu chrześcijan, zbyt 
niedokładnie odpraw iany przez wielką liczbę innych. Tym sposo­
bem uczczenia jest przyklękanie.

Przyklękanie jest rzeczywiście najnaturalniejszą oznaką czci. 
Tym aktem stworzenie upokarza się i wyniszcza niejako wobec 
Stwórcy swego, którego uznaje najwyższym Panem  swoim i jedy­
nym Panem  nieba i ziemi.

Przyklękanie sam o w formach uświęconych przez liturgję 
chrześcijańską jest uroczystem wyznaniem wiary w Bóstwo Jezusa 
Chrystusa i pokornem poddaniem się Jego najwyższemu Majesta­
towi, jest ćwiczeniem pobożnem, mającem na celu wynagrodzenie 
Panu Jezusowi za nasze złe zachowanie się i brak uszanowania 
w  miejscu świętem. Więc w czasach obecnych, gdy Król i Pan 
nasz więcej jak kiedy bywa zniewagami obrażany, wobec bez­
bożności, która zaprzecza i Jego godności i tytułu Boga, która w y­
gania naw et Imię Jego z p raw  i stowarzyszeń ludzkich, ważnem 
jest i koniecznem ofiarować Mu, jako przeproszenie, pokłon najwy­
mowniejszy, a między innemi oznakami czci i przyklękanie, prze­
pisane wszystkim chrześcijanom, tak niewiastom jak i mężczyznom, 
jako wyznanie Bóstwa i Boskiej Jego władzy nad wszystkiem.

Dekret z dnia 14 października 1602 nakazuje, aby wszyscy 
wićrni, bez różnicy płci uklękali przed Przenajświętszym Sakra­
mentem.

Leon XIII odnowił w lipcu 1879 r. dekret z 1602 r. i odtąd 
wszyscy biskupi polecali swym kapłanom, aby przypominali wier­
nym ten obowiązek.

Aby jednak to ćwiczenie osiągnąć mogło cel swój, którym 
jest uczczenie Jezusa Chrystusa w Sakramencie Ołtarza, nie wy­
starcza czynić je byle jak, jak to często widzimy; trzeba to ćwi­
czenie czynić dobrze i w  sposób właściwy.
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Dwa są sposoby przyklękania: przyklękanie zwykłe i przy­
klękanie na obydwa kolana czyli oddawanie głębokiego pokłonu.

Pierwsze czyni się w ten sposób, że zgina się tylko prawe 
kolano tak, aby dotknęło ziemi. Drugie czyni się klękając na oby­
dwa kolana i w tej postawie schylając raz głowę.

Przyklękanie zwykłe, to jest na jedno kolano, czyni się:
1. Za każdym razem, gdy się przechodzi przed tabernaku­

lum, w którem jest przechowywany Przenajświętszy Sakrament.
2. Wchodząc do kościoła lub kaplicy, w której, się Przenaj­

świętszy Sakrament znajduje (ma się w ten sposób przyklęknąć, 
nim się uklęknie na swojem miejscu).

3. Przed wyjściem z kościoła lub kaplicy.
Na obydwa kolana przyklęka się, gdy się przechodzi przed 

Przenajświętszym Sakramentem wystawionym.
Aby przyklękanie było prawdziwie aktem religijnym, ko- 

niecznem jest, aby było czynione powoli i bez pośpiechu, z przy­
zwoitością i powagą. Przyklękanie ma być aktem wiary, aktem 
pokory, świadectwem miłości względem wszelkiej czci najgodniej­
szego Pana Jezusa. P- X. T.

Z  PIŚMIENNICTWA.
Ks. Bolesław Żychliński: Żywoty Świętych Matek.

Wzory dla matek chrześcijańskich. Lwów, 1925. Nakł. Tow. Bibljo- 
teka religijna i Bractwa Wyd. św. Józefa. Str. 120. Cena 1.60 zł.

W  serji przeznaczonych dla członków Bractwa św. Józefa 
na rok 1925 książek pojawiły się Żywoty Świętych Matek znanego 
popularnego pisarza z Wielkopolski. Zaczyna je żywot świątobli­
wej Adelajdy Polki. Idą po nim żywoty św. Brygidy, Elżbiety, 
Felicytaty, Jadwigi, Jolanty, Kunegundy, Małgorzaty, Symforozy i Zofji. 
Samo historyczne przedstawienie życia świętych jest krótkie i nie 
o to autorowi szło. Celem jego to uwypuklenie tych momentów 
z ich życia, które mają wartość przykładową. Łączy z niemi swoje 
uwagi wychowawcze. Rzecz napisana popularnie. X. St. W.

Czasopisma I książki nadesłane do Redakcji:
(P ism  tych i książek w  Redakcji „Głosu" nie m ożna nabywać).

P r z e g l ą d  C h y r  o w s  ki.  Chyrów, 5 zł. rocznie.
P o s ł a n i e c  S e r c a  J e z u s o w e g o .  Kraków, ul. Kopernika 26. 

1-20 zł.
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P o s ł a n i e c  św.  A n t o n i e g o  z P a d w y .  Lwów, ul. Janowska 
1. 60. — 4 zł.

J u b i l u s z o w y  K a l e n d a r z  D z w o n k a .  Lwów, 0 0 .  Bernardyni. 
K a l e n d a r z  R y c e r z a  N i e p o k a l a n e j .  Grodno.
K a l e n d a r z  F r a n c i s z k a ń s k i .  Lwów, ul. Janowska 60.

P od ziękow an ie Jezusow i E ucharystycznem u. Jezus w N ajśw . Sa­
kram encie ucieczką naszą we w szystkich potrzebach.

Byłam od kilkunastu lat słabą na zdrow iu, ale lżejsze prace mogłam 
wykonywać. N agle rozbolała mię p raw a ręka i to  tak strasznie, że ludzkim 
rozum em sądząc groziła mi zupełna nieuleczalność. Byłam w rozpaczy, że 
już nie potrafię z łóżka się dźwignąć i nie zdołam  nic sobie zarobić. W tym 
ciężkim utrapieniu, z całą ufnością prosiłam  P ana  Jezusa w N ajśw . Sakra- 
mencid, aby raczył się zlitow ać nadem ną i postanow iłam  podziękow ać pu­
blicznie Panu Jezusow i, jeżeli jakaś zm iana nastąpi. I nie zaw iodłam  się 
w ufności, bo po kilku dniach straszny ból ustał, a teraz ręka w praw dzie 
mię boli ciągle, ale mogę lekko pracow ać, zaco też gorąco Panu Jezusowi 
dziękuję. A także w kilku już ciężkich chorobach, kiedy praw ie nadziei wy­
zdrow ienia nie było, po zaopatrzeniu N ajśw iętszem  Sakram entem , powoli 
do zdrow ia w racałam , więc też pokornie za w szystkie otrzym ane łaski dzię­
kuję i w szystkich zachęcam , aby w potrzebach tak duszy jak i ciała, do 
tego N iebieskiego Lekarza z całą ufnością się udaw ali, a z pew nością się 
nie zawiodą.

Z serca w dzięcznością przejętego posyłam  m ałą ofiarę na fundusz 
prasow y.

Z o fja  Jeleń.
Potw ierdzam  całe opow iadanie.

M yślenice dn. 5. 12. 1925.
X . A . Kościółek, proboszcz.

M odlitw om  wszystkich Czytelników polecamy chorą córkę 
p. Julji Dęboń ze Stanisławowa.

O dpow iedzi R edak cji: Jancia K r u p k ó w n a ,  niech Pan 
Jezus zwróci na ciebie swe Boskie oczy i niech ci w duszy ra­
dość wznieci niebieską, jak Go o to w wierszyku prosisz. — 
W iktorja J e w uł a ,  za piękny list dziękujemy, prosimy o modlitwę 
w pewnej intencji. — M. W o d e c k i ,  Mnich, list otrzymaliśmy, 
numery, które jeszcze mamy, przyślemy.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

WYDAJE KOMITET REDAKCYJNY.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. ORMIAŃSKA 13. 
NAKŁADEM TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA11 WE LWOWIE.



TO W . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA"
ul. Ormiańska 13, p o leca:

N ow ości! N ow ości!
X. Dr. A. Pechnik:

Z a r y s  f i l o z o f j i  h i s t o r j i
str. 400. —  Cena 7'50 zł.

Żywot św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 
Z ilustracjami. Brosz. 1 20 zł., karton 1'50 zł.

X. Rajmund Knendich:

Homilje na niedziele i św ięta całego roku.
Tom I str. 476, tom II str. 400. — Cena 10 zł . _______

Ks. Bolesław Żychliński:

Żyw oty świętych matek.
Wzory dla matek chrześcijańskich. — Cena 160 zł.______

Administracja Głosu Euch. zakupiła resztę nakładu książki p. t.:

Apastoi Euctiarystil czyli żyw ot o. Hermana,
w zakonie o. Augustyna Marji od Najśw. Sakramentu. Str. 52. 
Mały wyjątek z tej książki podaliśmy w zeszycie 3—4 Głosu. 
Polecamy bardzo wszystkim Czytelnikom ten krótki żywot wiel­
kiego czciciela Najśw. Sakramentu. Cena 50 gr. z pocztą 60 gr. 

Można przysłać znaczkami pocztowemi w liście.

KALENDARZ POLSK! NA ROK 1926
Rocznik ósmy wspaniale ilustrowany (około 60 

obrazków) z piękną barw ną okładką, obejmuje działy: 
religijny, opowiadaniowy, gospodarczy. Nowość: na 
każdy dzień podaje imiona kilku świętych z rokiem 
ich śmierci.

Cena 1 20 zł., z przesyłką pocztową T40 zł. — 
Kto zamawia 10 egzemplarzy, otrzymuje 11-ty gratis.

Do nabycia w  Tow . „Bibljoteka Religijna"  
Lwów, ul. Ormiańska 13.



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

i Bractwo Wydawnicze iw. Józefa
we Lwowie, ui. Ormiańska 13

Celem Bractwa św. Józefa to przedewszystkiem szerzenie 
dobrej książki. Książek złych jest dużo i łatwo przechodzą 
z ręki do ręki. Książki dobrej jakby się ludzie wstydzili. Apostol­
stwo przez dobrą książkę to jeden z ważnych obowiązków ka­
tolika. Członkowie Bractwa korzystają z licznych łask duchowych, 
któremi Ojciec święty Bractwo obdarzył.

W  roku 1926 wychodzić będą książki Bractwa co miesiąc
w objętości 6 0 ^ 8 0  stron. Szczegółowy program zostanie ogłoszony 
później. W kładka członkowska wynosi na cały rok 6 zł., za które 
bez dalszej dopłaty otrzymuje każdy z członków wszystkie wy­
dawnictwa roczne Bractwa. Należy zgłaszać się wcześnie, bo 
nakład książek jest ograniczony. W kładkę można uiszczać ratami.

W roku 1925 otrzym ują członkow ie następujące książki:
X. A. Cząstka: Wiara w Boga i czyn z wiary. Główne zasady 

wiary i moralności katolickiej. Katechizm z przykładami, 
(w druku).

X. B. Żychliński: Żywoty Świętych matek. (Rozesłano).
— Nie zapomnij zabrać mnie z sobą w świat.

Rady dla młodzieńców (w druku).
X. Fr. Błotnicki: Krótki wykład Mszy św. (w druku).
S. B. Żulińska: „Mała Święta11. Obrazki z życia św. Teresy od

Dzieciątka Jezus dla dzieci z obrazkami. (Rozesłano). 
Kalendarz bractwa św. Józefa na r. 1926. (Rozesłano).

W iadom ości R eligijne. Organ Bractwa. (Zeszyt 1 i 2-gi 
rozesłano).

Razem około 700 str.

BRACTWO WVDAWNICZE Św. JÓZEFA
p o leca  ze sw o ich  w y d a w n ic tw :

X. Dr. A. Cigoj Z. B.: ŻYCIE P. N. J. CHRYSTUSA — Cz. 1. str. 172, 
T30 zł.; cz. II. str. 342, 2'50 zł'; cz. III, str. 268, 2 zł.

' X  Arc. Z. S. Feliński: NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Str. 397, 1 zł. 
X. K. M. Zukiewicz Z. K.: MIŁOŚĆ JEZUSA I MARJ1 W TA­

JEMNICACH RÓŻAŃCA ŚW. Str. 339. brosz. 100, opr. 
1 -50 zł.

CO PROWADZI DO SZCZĘŚCIA DOM OW EGO (praktyczne 
wskazówki dla życia codziennego) Str. 176, 80 gr.

Ceny bez poczty. — Kto zamawia książek za 10 złotych,
nie płaci poczty.

Z d ru k arn i T o w . „B ib ljo tek a  R e lig ijn a 11 — L w ów , ul. O rm iań sk a  13.


